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L w ó w  dnia 31. sierpnia.
Prusacy obaw iają się interwencji obcych 

Mocarstw, m ianowicie M oskwy i A u strji. Oba- 
ua ta  m alu je  się ta k  w owym adresie  znako ­
mitości berlińskich* wywołanym niezawodnie 
PUez sam rząd p ru sk i, ja k  i w arty k u le  u -  
^ędowej P row inzia l - Correspondcnz, usiłującej 
'"mówić w M oskwę i w A ustrję , że zabór L o ­
taryngii i A lzacii nie zagraża iow now adze eu­
ropejskiej. Chociaż do tąd  jeszcze neutralne

7. in -Jucarstw a nie w ystąp iły  nawet 
■ ■  terweucją dyplom atyczuą, wiedzieć ninszą je

'tnak w gabinecie berlińsk im  i w głównej kwa- 
C  I terze królew skiej, iż gabinety  obce um aw iają 
1 3  [|®ię o interwencję. G dyby to  mogła być jedy- 

litie  in te rw encja  dyplom atyczna , nie Ariele by 
S |  "°^i8 P r ns7 2 n*ej robiły. Lecz poza interwen- 
■ m  cją dyplom atyczną przygotowywać się m usi in- 

terwencja zbrojna, gdyby dyplom atyczna nie 
była p rzy ję tą . I  adres berlińskich znakom ito
tai, a rty k u ł Proioinzia! C orrespondenz i
ftTorddeutsche A llg . Z e itu n y , nadeszły dzisiaj 

S  i Znamionują zaniepokojenie zwycięzkich Prus. 
Obawiają się, ażeby im  skutków  zwycięztw nie 
sparaliżowano, nie zawołano ze strony n eu tra l­
nych m ocarstw  w te d y : s tó j ! gdy P rusy  poko­
nają wprawdzie F rancję , lecz wielkiemi s t r a ta ­
mi osłabią się.

A tego znpęłnege osłabienia Prus, zda­
je się, że w yczekują neu tra lne m ocarstw a, u -  
w azając i te raz  jeszcze interw encję za  nie na 
czasie ( innopportun ).

W  prawdzie z W iednia zaprzeczają ciągle 
półurzędowo, jakoby  A u str ja  zbliżyła się  do 
Moskwy, zaw ierała z nią przym ierze iuterw cn 
cyjne. Tym zaprzeczeniom nie wiele zawierzać 
można. R ządow i chodzić raud  o t o ,  ażeby 
rzecz trzym ać w tajem nicy, dopokąd delegacjo 
Wspólne nie zaw otują kredytu. Gdyby już te ­
raz było to  rzeczą ja w n ą , to gotowi Niemcy 
austrjaccy, sym patyzujący z P rusam i, czynić 
trudności, bo naw et W ęgrzy gotowi krzywem 
okiem patrzyć  na sojusz z M oskwą, a o P o la ­
kach to już i mówić nie trzeba, że im p rzy­
m ierze austrjacno-m oskiew skie nie przypadłoby 
do iiuanu .

D opokąd więc sejm y nie w ysłały delega­
cji a  R ada państw a nie w ybrała delegatów do 
reprezen tacji a u s trjac k o -w ęg ie rsk ie j, trzeba z 
konieczności zaprzeczać i ta k  zręcznie omijać 
tę  kw estję. ażeby ani za M oskwą ani prze iw 
niej słowa nie powiedzieć.

K ra j nasz ilum inacjam i już przedtem  sym- 
patję  dla oręża francuskiego w y ra z ił , dzienni­
karstw o w yraża je  c iąg le , dr. S m olka wypo­
wiedział j ą  zab iera jąc głos przed panem  K lacz­
k ą  i bardzo też wymownie rzecz tę  przedstaw ił 
p. K laczko i sprawozdawca adresowy.

Nasze wiadomości z P rag i zapew nia ją  s ta ­
nowczo, że d e k l a r a n c i  n i  e o b s z l ą R a d y  
p a ó  s t w a.

Sejm  czeski był d. 30. zagajony mesażem 
ce sa rsk im ; tylko pólurzędow e bióro korespon­
dencyjne, k tóre niezawodnie posiadało tekst 
mesażu, nim jeszcze został w Pradze odczyta­
ny, nie podało go pismom p o lsk im , a nawet 
nie doniosło, czy był ja k i mesaż. Jc s tto  m i­
zerna sztuczka b iurokratyczna, aby treść la tal- 
na m esażu nie w płynęła na przebieg obrad a- 
dresowych i wyborów do R ady  państw a, które 
w łaśnie d. 30. i 31. s ta ły  na porządku dzień 
nym sejmu galicyjskiego. S ku tku  pomyślnego 
d la rządu podobne sztuczki nigdy nie sprow a­

dzą, i owszem, budzą nieufność do rządu, k tóry  
tak ich  środeczków w chwili wielce poważnej 
używa. M e s a ż  c e s a r s k i  d o  s e j m u  c z e  
s k i e g o  o p i e w a :

„W obec brzem iennych w następstw a w y­
padków, k tó ry ch  widownią s ta ła  się E u ropa, 
uznaliśm y za Nasz pilny obowiązek monarszy, 
za jąć się niezwłocznem zebraniem  prawnych 
Naszej m onarchii reprezentantów , i powołaliśmy 
w szystkie sejmy w tym celu.

„W  chwili ta k  ważnej, kiedy N asza m o­
narch ia j^ięcej niż kiedykolw iek po trzebuj^ 
zgodnego* wszystkich swych ludów w s^ łd z ia ła -  
n ia ,  w ielk ie  sprawia- nam zadowolnienie, gdy 
widzimy reprezentan tów  Naszego ukochanego 
królestw a Cze: h zgrom adzonych i ożywionych 
pełnym  otuchy patrjotyzm em , którego Nasze 
wierne królestwo Czech ty lekroć dało dowody.

.Życzenia wielkie j  części mieszkańców N a­
szego królestwa Czech, co do rewizji sto un- 
ków onego do ogółu państw u, są przedm iotem  
troskliw eej rozwagi, lłędzie gorłiwem staran iem  
rządu, sprowadzić zadowolenie tych życzeń 
w harm onii z potrzebam i m onarchii i Da pod­
staw ie powszechnego praw a konstytucyjnego, 
tudzież jednakiej dla w szystkich stron słuszno­
ści. W szelako  w tych czasach trudnego  roz­
woju spodziewamy się po patrjofyzinic w szyst­
kich, że ponad sprawy wewnętrzne zwrócą swe 
oczy ku ogólnym zadanioip miiości ojczyzny, 
ku wyższym-wspólnego dążenia celom. ------

„Udajem y się zatem  ;• do sejmu Naszego 
królestw a Czech z w ezw aniem , aby niezw L 
czDio przedsięw ziął wybory do R ady p a ń s tw a , 
abyśmy zgromadzić mogli przy Naszym  buku 
prawnych m onarchii reprezen tan tów , których 
współdziałanie konsty tucyjne okazuje się  pilnie 
potrzebnem.

„Zarazem  przesyłam y sejmowi w łasce 
Nasze cesarskie i królew skie pozdrow ienie.‘‘

Ja k  widzimy, mesaż ten jeszcze mniej po­
daje Czechom, jak  mesaż do sejmu galicyjskie­
go nam  podał. Opuszczone w nim ty lko  owe 
„względy na s l/su n k i polityczne", k tó re  w me 
sażu  do sejmu galicyjskiego oburzyły nietylko 
n a s ,  ale i W ę6rów zaniepokiły, D eklarautom  
nic ten mesaż nie p o d a je , tosamo konserw a­
tystom . Uwzględniono w nim  jedynie tylko 
Niemców czeskich —  którzy t e ż , ja k  gdyby 
naprzód znali treść  m esażu , ośw iadczy!., że 
obesłanie R ady  państw a uw ażają za punk t 
wyjścia w rokowaniach z d ek la rau tam i, i że ro ­
kow ania te  poprowadzą dalej dopiero, gdy de 
k laranci na to  przystauą. Zwracamy zresztą  
uwagę , że dotychczas nie uadeszla żadua w ia­
domość o w ybraniu do komisji ugodowej człon­
ków z łona szlachty konserw atyw nej , trzym a­
jące j niby z d e k la ra n ta m j, ani z łona sz lach­
ty w iernokoustytucyjnej, trzym ającej niby z nie- 
m ieckiem  kasynem pragskiem  — a w łaśnie sz lach ­
ta  rozstrzyga w sejm ie czeskim.

KOtóPONDENM G A M  M O W Ę ,'
W i e d e ń  30 , sierpnia.

Is/c.) Co tu te jsze  dzienniki p iszą o żąda­
nych przez A u strję  a przez P ru sy  jakoby u-- 
dzielonych w yjaśnieniach w zględem  wystawie 
n ia arm ii w Głogowie na Szlązku , pozbawio­
ne j e s t ,  ja k  zapew niają w kołach rządow ych, 
wszelkiej podstawy. R ząd  au s try jac lu  patrzy  na 
tę okoliczność zupełnie obojętn ie , i tłum aczy 
wybór m ie jsc a , w któreni arm ię wystawiono 
ekonom icznem i jedynie pobntr.am i. W  tej części 
państw a m ają P rusacy  cały szereg ufortyfikc

wanych miejscowości i znaczne składy broni , 
jak e też  zapasy am unicji i żyw ności, tc  też i 
obrały ją  za punk t koncentracyjny dla nowo 
m ającej uform ow ać się arm ii. W yjaśnień tedy 
aui żądauo ani dawano.

R ozpraw iając o wspomionej okoliczności 
lub ią w sferach rządowych k łaść nacisk i na 
t o . że A u s tr ja , gdyby i nie m iała na uwadze 
powyższych pobudek ekonomicznych, nie żąda­
łaby obecnie od P ru s  wyjaśnień. W ie bowiem, 
iż or.c po takiem  sił wycieńczeniu, po zużyciu 
całej n iem al do noszenia broni zdolnej ludno­
ści nie będą w stan ie p rzedsięw ziąć  czegokol­
wiek , coby A ustrję  irytow ało — a  tem bardziej 
coby zamachem Da jej całość pacnło.

Z tego widać, że baw ią się tu  w politykę 
na dzień jeden — jakby  w dłngi b; t  A ustrji 
sam i nie wierzyli. Z pow odu że pewnem je st, 
iż P rusy  w osta tn ich  bitw ach tak  ogromne s tra ty  
poniosły —  i do dalszego prow adzenia wojny 
wielu ich jeszcze oędą potrzebować| ofiarjżt gdyby 
naWet zwycięzko wyszły z przepraw y obecnej 
długi czas lizać się będą przym uszone — au- 
stryiaccy mężowie stanu  zak ładają  ręce do k ie­
szeni i r a d z . , że nic robić nie , potrzebują , 
pysznią się z tego, iż okrwawionem u „orłow i“ 
śmiało mogą patrzyć w cezy. Że ten „orzeł'* 
nabrawszy piór i zagoiwszy jako tako swojo 
rany może potem rzuć ć się j na dalszą zdo­
bycz -  a w pierwszej linii takow ą z austry - 
j .ckich sob :e porwać niw —  to wcale ich nie 
troszczy, Jak  rzekłem, nas. dyplom aci o dziś 
się tylko troszczą — ap resn o u s le deluge mó­
wią sobie pewnie-

S praw a ngody czeskiej skończy się praw ­
dopodobnie tak  gamo te raz , ja k  poprzednio —  
tj. nic z niej nic będzie. W  obec m esażu ce­
sarskiego do sejm u pragskicgo, którego brzmię 
nie te leg ra f zapewne wam doniósł, a k tó re  o. 
uznaniu państwowego s tanow iska Czech i s ło ­
wa nie wspomina, w ą tp ią  tu  by Czesi weszli 
naw et do-Sejm u. O w ysłaniu delegacji do R a ­
dy państw a już i me m yślą. P raw dopodobnie 
rozpisze rząd wybory bezpośrednie —  p rzyna j­
m niej do dziś dnia u trzy m u ją  w kołach rzą 
dowych, że tak uczyni. Czy się jeszcze później 
inaczej nic nam yśli, i co zrobi w razie, gdyby 
i w ybory bezpośrednie, ta  o s ta tn ia  ucieczka 
pomyślnego nie przyniosły rezu lta tu  —  nie 
wiedzieć. A  przecież w ielka pora, aby wobec 
sy tuac ji europejskiej i coraz groźniej zary to  

i wujących się zam ieszek wewnętrznych przyło­
żył po ta k  długiem  w aham u się szczerze rękę 
do zaspokojenia żądań narodowościowej opozy­
cji. P rędzej czy później w ypadnie mu to 
koniecznie uczynić. A w ątpię żeby wygodniej 
było przystępow ać do tego 'niełatw ego zaiste 
dzieła w ten c za s , gdy będzie m usiał może bro­
nić g raaic Daństwa. Jedno z dwojga. Albo 
rząd chce wewnętrznego spokoju i zależy mu 
na zgodzie podwładnych narodów — w tedy 
niech odwróci oczy od k lik i centralistycznej 
niechcącej wypuścić wszechwtadztwa z rąk  sw o­
ich -  a zbliży się do tych, co nietylko więk­
szość państw a stanow ią, aie i bardziej są  do 
niego przyw iązani — albo też nir chodzi mu 
wcale o to, aby pojedyncze prowincje były za­
dowolone i narody według swycn indyw idual­
ności mogły się rozwijać — a wtedy niech 
poruczy ste r Niemcom i ogłosi w niezadowolę 
nych prowincjach s tan  oblężenia. Będzie wie­
dzieć przynajm niej opozycja, czego się m a trz y ­
mać. K arm ić ją  zaś obiecankam i, durzyć n a ­
dziejam i, wiecznie głaskać niby i wiecznie m 
czego nie dawać —  to ani rządowi korzyści 
nie przyniesie, ani opozycji nie zadowoli.



I

P ro je k t adresu galicyjskiego, k tóry  w czo­
rajsze przyniosły dzienniki, nie podoba się w 
sferach rządow ych. Jest. im za suchy, za ostry, 
za mało lo jalny. Pocieszają się jednak , że przy 
rozpraw ach  zostaną przyjęte odpowiedne po­
praw ki.

Z teatru wojny.
X X V I.

Aby wyjaśnić sytuację dzisiejszych opera- 
cy j w głównych szrankach pobojowiska, k tó re  
to szranki, z nad S a a iy  przeniosły się  nad 
Mozellę, posunęły się następnie ku Paryżow i 
w dolinę M arny, a  obecnie zajęły brzegi A is- 
ne’y i M euse’y — nie m amy lepszego źródła 
jak  telegram y, ogłoszone wczoraj i dzisiaj.

Zestaw iając te wiadomości widziemy, że 
M ac-M ahon swoim m anew rem , ta k  jakeśm y 
się spodziewali, rzeczyw iście p rzym u-ił P ru sa ­
ków zaniechać pochód na P aryż. K ronprinz 
cofa swe w o jsk a : korpus baw arski, będący
pod jego kom endą, bierze naw et udział w bi­
twie. J e n t r a ł  S teinm etz leci na pomoc księciu 
saskiem u, król przenosi głów ną sw ą kw aterę 
aż do G randpró. W szy stk o  to  w skazuje, że 
oprócz ks. F ry d ery k a , strzegącego M etz i T h i-  
onville i oprócz oddziałów, zostawionych za­
pewne w okolicach Clialons dla czuw ania nad 
spouziewanemi krokam i armii paryzkiej je n era ­
ła  T ro c h u , wszystkie swe siły Prusacy w ytę­
żają, by niedopuścić M ac-M aiiona do T hionvilie 
odciąć go zarówno od Trochu jak  i B azaine’a , 
pobić go i wpakować do Belgji. Czują bowiem 
P rusacy  dobrze, jak w ielkie niebezpieczeństwo 
grozi im w razie połączenia się dwóch m ar­
szałków pod m aram i Metz,

I  należy wyznać, ze w części Prusakom  
udało się odwrócić grożące to niebezpieczeństwo. 
Czy się uda zupełnie — z pew nością n ik t tego 
ręczyć nie może, albowiem w szystkie trzy  bi- 
tew ki (26. pod B usancy ; 30. pod N ouart i 
29.B eaum ont) chociaż wypadły na korzyść pruską, 
były to  widocznie ty lko  u tarczk i ty ln e j  straży  
francuskiej lub naum yślnie zostawionego w A r- 
denaeh m ałego oddziału, nie zaś głównej arm ii 
M ac-M ahona. Mógł on pod zasłoną tej tylnej 
straży, lub tego oddziału dalej kontynuować sw ą 
drogę jak  najlepiej. O ddział ten  mógł być 
z zam iarem  poświęcony na stracenie, byle a r ­
m ia szczęśliwie do ta rła  do Thionville i M etz.

Przypuszczenia nasze potw ierdzają sp ra­
wozdanie in iu isterjum  1'rancuzkiego na dniu 30. 
Izbom dane, i jeśli to  praw da, że M ac-M ahon 
oblicza pomyślnie swój pochód, jeśli praw da co 
z B rukseli donoszą, że na dniu 29 był on już 
tylko o 6 mil od Metz oddalony — to rzeczy 
mogą bardzo niefortunny d la  Niemców wziąć 
obrót gdyby król z ks. następca tronu S a ­
skim i Steiiunetzem  prędko nie podąży na czas, 
by podać rękę ks. F ryderykow i.

K siąże F ryderyk  wzięty we dwa ognie 
między B azaina i Mac M ahona, może uledz — 
a w tenczas co będzie z arm ją  pruską ?

Dość pojrzeć na mapę Bez ż a rtu  można 
się spodziewać, że wtenczas i król i kronprinz 
i różnego gatu n k u  niem ieckie książę ta  wraz z 
w ielkim  Bisinarkiem  mogą być co do uogi 
wyłapani.

W  przeciwuym razie tj. jeśli Mac Mahou 
je s t w okolicach Sedań z główneini siłam i (o 
czem jednak  , jak  każden może się przekonać, 
nic nie mówią pruskie telegram y) pozycja F ra n ­
cuzów i tak  nie je s t jeszcze zdesperow aną.

Mogą wprawdzie P rusacy  wpakować mar. 
M ac-M ahona do Belgji — lecz i nie mogą. 
o s ta tn ie  m a 9 szans przeciw jednem u. Z auw a­
żyć bowiem należy kierunek, w jakim  idą P rn  
sacy, a  kierunek ten —  jak  stoczone pod Bu- 
zancy, N ouart i Beauraont bitwy w skazują, je s t  
w prost z południa na północ t. j z S t. Me- 
nehould i V erdun ku Sedun, a z lewej strony  
od zachodu, w okolicach C harleville nie widać 
Prusaków. Ma więc Mac-M ahon zawsze moż 
ność cofnięcia się do M ezieres w k ierunku 
S ain t Q,uentin i u jścia tym  sposobem zagłady.

W  razie, jeśli M ac-M ahon zostauie z a a ta ­
kow any w tym  k ie ru n k u , to  je-.t ty lko od 
f ro n tu  — zwyeięzstwo przychyli się raczej na 
jego aniżeli na P rusaków  stronę. O party  o for­

tece Sedan i M ezieres, p rzykry ty  rzeką zna­
czną ( Meuse tu ta j dość głęboka i szeroka) —  
czegóż tak  bardzo m a się obaw iać?

A zresztą chociażby naw et P rusacy  o ta ­
czali jego ze stron  wszystkich, z zamierzeniem 
wdarcia go do Belgji, to i w tedy jeszcze nie czas 
tryum fow ać Bismarkowi. S traszny  je s t lew 
gdy je st zrospaczony. W alk a  z nim niebezpie­
czna tem  bardziej, że o ile nam się zdaje Mac 
Mahoń nie o wiele je s t słabszy od swych p rze­
ciwników. Przecie ci ostatni m ając przed 5 
dniam i rozpuszczone swe siły ua ogromnej p rze­
strzen i od T royes i Chouraont na południe, do 
Sedan i M etz na północy — nie mogli w tak  
kró tk im  czasie skoncentrować ich zupełnie, 
T rzeba coś i na P aryż odliczyć i na gwardje 
narodowe i na partyzantów , z którem i coraz 
gęściej przychodzi najezdnikom  mieć do czy­
nienia.

Słowem, ze pomimo ostatnich pom yśl­
nych dla Prusaków  u ta rc ze k , pomimo pozornie 
desperackiej pozycji M ac-M ahona —  nie t r a ­
cimy dotąd  nadziei, że plan jego uda się zu 
pełnie. D ziś może usłyszymy o bitw ie jego 
z ks. F ryderyk iem  w okolicach Thionville, 
gdzieś okoio Fontoy. Jeśli tę bitwę przegra 
m arszałek — wtedy dopiero król pruski może 
odetchnąć swobodniej.

Lecz od czegóż B azaine! Bazaino nie p o ­
zwoli ks. F rydrykow i ruszyć na M ac-M ahona 
z znacznem i siłam i. Bazaine sam uderzy.

Ostatnie wiadomości.
P o przeczytaniu  protokołu z wczorajszego 

posiedzenia i spisu petycyj przystąp ił Sejm do 
głosowania na jednego delegata z izb handlo 
wych. Zpomiędzy pogłów, pp. B eust, B reyer i 
W eigeł, oa 128 głosujących o trzym ał głosów 
94. p. W eigel, co izba z zadowoleniem przy j­
muje do wiadomości.

N astępuje wybór delegata z m iasta  K ra ­
kowa. W ybieralnym i są  p. Chrzanowski, Ma 

je r  i Zyblikiewicz.
W y b ra n y  został dr. Zyblikiewicz 99 g ło­

sam i Chrzauow sk i o trzy m ał 21, M ajer 7.
N astępnie o d cz y ta n ą  zosta ła  in terpelacja 

p, D unajewskiego do W ydz. kr. d la  czego do­
tąd  R ada  szkolna nie ogłosiła spraw ozdania do 
czego ją  s ta tu t organizacyjny zobowiązuje. P 
P ie tru sk i odpowiada w im ieniu W ydziału  kr. 
że W ydział krajow y nie może zdać spraw ę, dla 
czego R ada szkolna tego spraw ozdania n ieprzedło- 
żyła, ty le  zaś może oświadczyć, że dotąd  R a ­
da szkolna tak iego  spraw ozdania n ie  oddała.

Przy wyborze delegata z m iasta  Nowy 
S ącz, Tarnów , Rzeszów na 132 głosujących o- 
trzym ał p. Czerkaw ski g ło só r  80.

Z pośiód pośłów m iast Droohobycza, J a ­
rosław ia, P rzem yśla  i Sam bora wybrany na 
133 głosujących p. H r. B a  d e  n i  76 gło­
sami. —

Z pośród posłów m iast Kołomyi, S tan is la  
wowa i S try ja  na 126 głosujących wybrany 
B o g d a n o w i c z  72 głosami.

Z pośród posłów m iast Brodów i T a rn o ­
pola na głosujących wybrany p. Sawczyński 
96  głosami 126 głosującli.

Z okręgu m niejszych posiadłości Lwów, 
G ródek, Sam bor, T u rka , Drohobycz, R udki i 
Ł ą k a  w ybrano Krzeczunowicza 78. Dr. Pfeif­
fera 76 głosami

Z okręgu mniejszych posiadłości Brzeżany, 
Bobrka, R ohatyn  w ybrany  Szczepański z 75 
głosami.

Z okręgu mniejszych posiadłości Kołom yja 
H o ro d e n k a , Kossów, Sniatyn wybrany G ał­
kowski 60. —

Z okręgu mniejszych posiadłości Zaleszczy 
ki, Borszczów, Czortków, K opeczyńce w ybrany 
W olański 87 —

Do francuskiego ministe 
wnęt.rznyeh nadeszła następi 
p refek ta  departam entu  Meuse

„W czoraj 25. s ie rp n ia ,
V eraun  na nowo było napadł 
10 .000  ludzi pod dowództwer k 
brało udział w bitw ie około 
a rty le rji.

Po nader żywej , trzyj 
podczas k tórej rzucono około 
na m iasto, P rusacy  źle potrak 
szą arty lerję , odparci zostali m 
ty ich znaczne. Nasze d z ia ła , 
większej części przez osiadłą g 
spraw iły wielkie zn iszczenia.

M ieliśm y pięciu ludzi zai 
w ic ie : 3 z gwardji narodow ej 
I z piechoty, i 12 raunyc 
ciężko.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
N astępujące tnlegram y mogły być tylke 

w małej ilości porannej G azety Narodowej 
umieszczone.

B r u k s e l a  31. Sierpnia. Etoile 
Belge pisze : Podług nadeszłych wiado­
mości uznano za stosowne, wysłać woj­
ska do Philippeville, gdzie Książę Flan- 
drji główną kwaterą stanął.

B er lin  31 sierpnia, (urzędowe 
Z Vareunes 30, sierpnia telegrafują 
Wczoraj zwycięzka potyczka. Sasi i 
Bawarczycy pobili Mae-Mahona i od 
Beaumont za Mezę az po Mouzon wy­
parli. Zabraliśmy 12 dział, wiele ma 
terjałów, i kdka tysięcy niewolnika. 
Straty mierne.

B er lin  31. sierpnia. Norddeut- 
sche Allg. Zeitung oświadcza, że Prusy 
nie będą uważać francuzkich woluych 
strzelców za żołnierży, i gdy popadną 
w niewolę, nic będą ich traktować ja­
ko jeńców wojennych, lecz będą ich 
rozstrzeliwać lub skazywać do robót.

F rae ik fu rt 31. sierpnie. Tyl­
ko jedna część wojsk Mac-Mahona po­
niosła porażkę między Carignan a 
Mouzon.

F l o r e n c j a  31. sierpnia. Min- 
ghetti miał w Wiedniu czynić propo­
zycje przymierza dla gwarantowania 
całości Francji.

G r a c  31. sierpnia. W kołach po­
selskich krąży wieść, że Potocki ustąpi 
z ministerstwa, chociażby Czes’ wysłali 
delegację do Rady państwa, gdyż fau- 
dalna większość nie byłaby przychylną 
dzisiejszemu gabinetowi. (Mylne t° 
zdanie p. r.)

B r u k s e l a  31. sierpnia. Przez 
Nantes przeszło 70.000 gwardii rucho­
mej, wolnych strzelców i ochotników 
wojskowych z Wandeii i Bretonii; U- 
dają się do Paryża, gdzie już 200  ty­
sięcy gwardji ruchomej się zebrało.

F r a g a  31. sierpnia. Francuscy 
jeńcy uciekli z fortecy NisBy (N eisse, 
na Szlązku pruskim) i przeszli granicę 
austrjacką.

W i e d e ń  1. września. Presse 
pisze że mowa Klaczki jest dowodem 
braku karności i beztaktu; nią 
jest inspirowaną ale wyrachowane 
na senzację
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